
Dodatek do Nru 58 „Naprzodu11.

Nr. 57. Kraków, poniedziałek 28 maja 1900. Rocznik IX.

Adre* R ed uk cji i A d m in istracy i 
K raków , u l. B racka 15. 

   T elefon  N r. 3 9 6 . ----------

>vszelkie lis ty  i przesyłki p ie­
niężne należy  adresow ać do Re- 
dakoyi i A dm in istracy i, B racka 16.

Redakcya rękopisów n ie  zwraea, 
korespondencyj bezim iennych n ie 
uw zględnia, listów  nieopłaconych 

nie  przyjm uje.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Num er p ojedynczy 8 Ualeray, 
Numer poniedziałkowy 4 halerze.

Wychodzi codziennie o g. 8  r a n t  
a w poniedziałki i dni pojwięte- 

ozne o godz. 10 rano.

D e nabycia: W administracyi, uL 
Braoka 1. 15, oraz we wszystkich  

biurach dzienników.

L isty  reklamacyjne nieopieozęte- 
wane nie podlegają opłacie, ^

Adres na telegramy: N ap rzó i-  
K raków .

P r e n u m e r a ta  wynosi: W  K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięczn ie 1 korona 60 hal., 
kw arta ln ie  4 kor. 50 h ., rocznie 18 kor. — Z a d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się 
m iesięcznie 20 h al. — W A u s t r y i :  m iesięcznie 2 kor., k w arta ln ie  6  kor., rocznie 
24 kor., — W N i e m c z e c h :  kw arta ln ie  7 m arek . — W innych krajach  kw artaln ie
!0 f ra nków .  — Za  k a ż d ą  zm ianę adresu  dopłaca się 40 hal. — Dla robotników w K ra­

kowie f Podgórzu t y g o d n i o w a  p renum era ta  40 hal.

O głoszen ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca w iersza jedno- 
szpaltowego drobnym drukiem (petitem ) za pierwszy raz po 20 halerze, następny pe 
10 halerzy . — „ N a d e sła n e4* od miejsca wiersza drukiem petitowym  po 40 halerzy za 
każdy raz. — Z a łączn ik i (prospekty i. t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100
egzem plarzy d la  zamiejscowych, a l kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu­

m eratorów . — N ależytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  28 m aja. 

1558. P a rlam en t paryski nak łada  karę  śmierci 
za  drukow anie religijnych książek bez zezw o­
lenia. — 1480. Thomas M orus, au to r słynnej 
„U topii11, narodził się. — 1871. Koniec p a ry ­
skiej kom uny. — 1898. Z jazd austryaokiej so- 
cyalnej demokracyi w Lincu.
' D z iś  w  t e a t r z e  s „Zgon m iłości11, sa ty ra  

w 4 ak tach  R oberta Bracco (trzeci i osta tn i w y­
stęp gościnny pan i A leksandry Lude, arty stk i 
te a tró w  w arszaw skich).

T e a t r  letni w P ark u  krakow skim . Dziś 
„Boccacio11, operetka.

Komisarz policyi, który w sobotę skon­
fiskował „Naprzód11, po drodze do naszej 
redakcyi wyrwał na ul. Brackiej służące­
mu pewnego abonenta numer „Naprzodu11 
z ręki. Numer ten, wydany w ekspedycyi 
jeszcze przed konfiskatą, był prywatną w ła ­
snością abonenta. Postępek tego komisarza 
był zatem nadużyciem, świadczącem zaró­
wno o zupełnej nieznajomości ustaw', jak  
o bezgranicznej zuchwałości tego pana. J e ­
żeli go p. dyrektor policyi nie nauczy li­
sta w y, to my tego komisarza jej nauczy­
my. Zachowmnie się policyi przy konfiska­
tach „Naprzodu11 nie ujdzie jej płazem. 
Podczas gdy kolporterzy „Czasu11 swobo­

dnie uwijają się po całem mieście i łażą  
od domu do domu, wpychając mieszkańcom  
do rąk numery „Czasu11, polieya krakow­
ska prywatnym ludziom z rąk wydziera 
numery „Naprzodu11. Przeciw ko temu nad­
użyciu użyjemy w szystkich środków pra­
wnych.

Zaćmienie słońca. Kto chce obserwo­
wać zaćmienie słońca, które dziś będzie 
trwało od godz. 4  min. 7  do godz. 5  min. 
5 8  popołudniu, niech patrzy na słońce 
przez ciemne szkło kolorowe lub zakopco­
ne nad świecą.

Serya czwarta artystycznych kart
pocztowych ukazała się przed kilku dnia­
mi w handlu księgarskim  H Altenberga 
we Lwowie. Cała serya, składająca się z 
10  obrazków, może zadowolnić najwytwor­
niejsze wymogi artystyczne. Znajdujemy tu 
prace następujących ar ty stó w : J. Kossaka 
(Po zwózkę zboża, Bronowanie), P . Sta- 
chiewicza (Pszeniczny wianek), A . A ugu­
stynowicza (Chłop, Chłopka), T. Popiela 
(Po burzy, Idylla), M. Sozańskiego (T rę­
bacz), K. Bieńkow skiego (Sabała, Zaloty 
w górach). W ykonanie wszystkich obrazów  
jest niezw ykle staranne. Karty artystyczne, 
wykonane nakładem księgarni Altenberga, 
cieszą się wielkim popytem i za granicą.

N a b y w a ć  j e  m ożna  w  k s ię g a rn ia c h , b iu ­
ra c h , t ra f ik a c h  i sk le p ac h  p a p ie ru .

Pierwsza jaskółka legis Heinze w An­
glii. W  izbie gmin, w parlamencie angiel­
skim, deputowany Smith przemawiał za  
uchwaleniem prawa, Obostrzającego cenzurę 
sztuk teatralnych. W  bardzo uszczypliwy  
sposób replikował mu poseł Bowes. P o­
między innemi w yraził się mniej więcej 
w sposób następujący: istnieje mnóstwo 
galeryj rzeźb i obrazów, pan Smith powi­
nien je  obchodzić, napełniwszy sobie k ie­
szenie listkam i figowymi, i zasłaniać w szę­
dzie m iejsca, mogące obrażać w stydli- 
wość.

Nowy komunikat o surowicy anty- 
alkoholicznej. W  grudniu r. z. lekarze 
Sapelier, Thebault i Broca podali komuni­
kat Akademii lekarskiej w Paryżu, doty­
czący wynalezienia przez nich serum anty- 
alkoholicznego. Przypominamy, iż mieli oni 
stwierdzić doświadczalnie, że koń, któremu 
przez czas dłuższy podawano jadło i poiło 
z domieszką alkoholu, dostarcza surowicy, 
która, będąc zastrzykiw aną alkoholikom, 
wywołuje u nich w stręt do napojów gorą­
cych. W e środę dnia 23  b. m. dr. Sape- 
lier złożył Akademii powtórny komunikat, 
zawierający dane statystyczne. Na 5 7  al-

M ic łia ł L tybeck.

KRÓL i KASZTELAN.
(Z fińskiego.)

N ie c h  k a ż d y  sa m  z a g lą d n ie  do m a ­
p y :  p a ń s tw o  z n a jd u je  s ię  w  d z ie d z in ie  
fa n ta z y i,  n ie d a le k o  g r a n ic  n ie m o ż li­
w o śc i...

J e d n o  z  w y s o k ic h  o k ie n  z a m k o w y c h  
w  s a li p o se lsk ie j , w y c h o d z ą c e  n a  p ark , 
j e s t  n a  o śc ie ż  o tw a r te . P r o m ie n ie  w io ­
se n n e g o  s ło ń c a  b ły s z c z ą  z ło ta w o  w  ro ­
s ie  tr a w n ik a . W  o tw a r te m  o k n ie  s to i  
k a sz te la n , w sp a r ty  ło k c ia m i o a k s a ­
m itn e  p o k r y c ie  p o d u szk i, z  c ie n k ie m , 
s iln e m  h a w a n a  w  u s ta c h  i p r z y p a tr u je  
s ię  w  z a m y ś le n iu  w sp a n ia łe m u  w id o ­
k o w i. N a  le w o  sreb rzy  s ię  k a w a ł r z e k i, 
p r z e p a sa n e j k ilk o m a  m o sta m i, a  n a  p r a ­
w o  p o  n a d  w ie r z c h o łk a m i d rzew , m o żn a  
d o jrzeć  c z ę ść  m ia sta , le ż ą c ą  n a  s to k u

g ó r y , w ie ż e  k o ś c io łó w , fa b r y c z n e  k o ­
m in y , d a c h y ; n a  d a ls z y m  w id n o k r ę g u  
c ią g n ie  s ię  n ie b ie sk a w a  m g ła ...

W sz y s tk o  to  d o b rze  m u  j e s t  zn an e;  
aż n a d to  c h y b a  d o b rze  z n a n e , d z iś  
je d n a k  p r z e d s ta w ia  s ię  m u  o n o  w  z u ­
p e łn ie  o d m ie n n e m  o św ie t le n iu .

R a z  ty lk o  k r z y k n ą ł p o d n ie s io n y m  
g ło s e m  n a  lu d z i, s to ją c y c h  w  sz e r e g u  
n a  d o le  n a  d ro d ze , w y s y p a n e j  żw irem :  

„ P r z y p o m n ijc ie  ta k ż e  w s z y s tk im  in ­
n y m , a b y  n a s  z o s ta w ili  w  sp o k o ju , 
ta k , ja k  b y ło  u m ó w io n e ...  m y ś lę , że  
s ta r y  n ie  d łu g o  s ię  p rzeb u d zi."

K ie d y  ju ż  k a sz te la n  u ż y ł  d o sy ta  
w sp a n ia łe g o  w id o k u , o d s tą p ił  od  ok n a , 
p o p a tr z y ł n a  z e g a r e k , c h w y c ił  z a  w ie lk i,  
n ik lo w y  k lu c z  i  c ic h y m  k ro k iem  p r z e ­
sz e d ł d łu g i s z e r e g  z u p e łn ie  p r ó ż n y c h  
sa l;  p o te m  sk r ę c ił n a  p ra w o , p r z e ­
sz e d ł lo k a l s tr a ż y  p r z y b o c z n e j —  n ie  
b y ło  a n i c z ło w ie k a  —  m in ą ł p okój 
oficera  s łu ż b o w e g o , r ó w n ie ż  p r ó ż n y .  
T u ta j p r z y s ta n ą ł i n a  n o w o  z a p a li ł

z a g a s łe  cj^garo. N a s tę p n ie  z a m k n ą ł  
i  o p ie c z ę to w a ł w sz y s tk ie  d rzw i, z w y ją t-  
k iem  je d n y c h , z d ją ł sw ój g a lo n a m i o b ­
s z y w a n y  su rd u t, z a w ie s i ł  g o  n a  w ie s z a ­
d le , u s ia d ł n a p r z e c iw k o  k o m in k a  i z a ­
p a tr z y ł s ię  u p a r c ie  w  k o ń c e  s w y c h  
b u tó w .

I  w  tak ie j p o z y c y i p o z o s ta ł n ie r u ­
ch o m o , k ie d y  z a d z w o n ił  d z w o n e k , a  
c ie n k i, g n ie w n y  g ło s  z a w o ła ł  n a  k o g o ś . 
N ik t  n ie  p o s łu c h a ł... Z n o w a  w o ła n ie . . 
Z n o w u  g r o b o w a  c is z a ... O z w a ły  s ię  
sz y b k ie  k ro k i p o  p o d ło d z e  s ą s ie d ­
n ie j k o m n a ty , t łu m io n e  c h w ila m i w  
k o b ierca ch . S p a d ło  co ś z  le k k im  h a ła ­
sem ... z n o w u  o d e z w a ł s ię  d z w o n ek ... 
z n ó w  k rok i...

K r ó l s to i n a  p rogu .
N ie  j e s t  to  je d n a k  k ró l p o w ia s tk o w y  

z k oron ą , k r ó le w sk im  ja b łk ie m  i  b er ­
łem , le c z  m a ły , ż ó łto -b la d y , g n ie w n y  
p a n  z  ły s ą  g ło w ą , m a łe m i, św id r o w a -  
te m i o c z y m a  i  s z p a k o w a ty m  w ło se m  
n a  sk ro n ia ch . (Dokończenie nastąpi.)

Robotnicy! uczęszczajcie tylko do tych lokalów, gdzie abonuĵ i „Naprzód!“



„ N A P R Z Ó D " Nr. 57.

koliolików, leczonych jego metodą, było 
3 2  wyników pomyślnych, oraz 8  pole­
pszeń.

W  pozostałych wypadkach na przeszko­
dzie leczeniu stanęła niewytrwałość pacyen- 
tów w stosowaniu kuracyi, lub też różne 
skazy, uważane przezeń za warunki nie­
pomyślne.

Filozof angielski o Anglikach. Znany 
filozof S p e n c e r  nie zapatruje się zbyt 
idealnie na swych rodaków. „N igdy w ię­
cej, pisze w swoich notatkach, nie za 
sługiw ali A nglicy na miano ptaków dra­
pieżnych, jak  wtedy, gdy dokonywali okru­
cieństw' w Indyach. Na kształt drapieżni­
ków, wyrabia sobie wogóle rasa angielska 
coraz więcej cech, sprzyjających zabor­
czości i łupiestwu. W szędzie stosuje w po­
lityce kolonialnej jedne i te same środki. 
Najpierw w ysyła misyonarza, lub delegata  
do naczelników dzikich plemion, w' celu 
nawiązania niby stosunków i ucyw ilizow a­
nia, później szuka protekstu do wraśni 
i zdobycia jednego terytoryum więcej.

.P ierw szą więc naszą misyą jest posłan­
nictwo sług Bożych, którzy niosą światło 
wiary chrześcijańskiej pomiędzy ludy dzi­
kie ; misyą drugą z kolei jest posłannictwo 
„żołnierzy chrześcijańskich", starających  

się  o podbój tych ludów dzikich przy po­
mocy wystrzałów armatnich. A ngielska więc 
polityka kolonialna jest bardzo jasna: naj­
przód Biblija, potem bomby i szrapnele".

Z  lite ra tu ry  i s z tu k j.
Z teatru. „Zgon m iłości", satyra w 4  

aktach Roberta Bracco, przekład Zofii Mel­
lerów'ej.

(.h) Że na trzykrotny występ gościnny  
p. Aleksandry Liide wybrano tę w łaśnie 
sztukę, jest co najmniej dziwne. Ani sztuka 
sama nie przerasta poziomu tuzinkowych  
komedyj, ani też jedyna w' niej rola ko­
bieca nie daje pola do popisu artystce tej 
m iary, co p. Ludowa. Treść sztuki: Mar­
grabina di Fontanarosa, opuszczona przed 
dwoma laty  przez męża, którego kochała, 
nie może znaleść m ężczyzny, któryby jej 
zdaniem na to miano zasługiw ał. Kręci się 
koło niej aż pięciu: lekarz, natura prak­
tyczna, trochę brutalna; hrabia, głow a pu­
sta, koniarz, szyk; literat modernistyczny; 
młodzieniaszek z głow ą nabitą Tołstojem, 
udający idealistę; stary tabetyk, który le ­
dwie łazi. W szyscy ograniczeni, egoiści, 
pieczeniarze. Trudno o bardziej karykatu­
ralną kolekcyę. N ic dziwnego, że żaden 
z nich nie może zająć kobiety tak in teli­
gentnej i subtelnej, jak  margrabina. Zja­
wia się nagle wiarołomny małżonek, zb la­
zowany śwdatowiec, który najspokojniej za­
sypia w  pokoju sąsiadującym z sypialnią  
żony, gdy ta oczekuje i pragnie, aby zdo­
był ją  na nowo, gdy zdobyć ją  tak łatw7o... 
po dwóch latach... W  oczach margrabiny 
małżonek jej spada do rzędu owych pięciu 
w ielbicieli, staje się szóstym w kolekcyi —  
i dlatego w yryw a się jej westchnienie: 
„I m ów ią , że kobiecie tak trudno pozo­
stać uczciwą..." Naturalnie, jeżeli kobieta 
ma dokoła siebie samych takich niedołę­
gów lub głupców, jakim i autor otoczył 
margrabinę di Fontanarosa, nie trudno jej

pozostać zim ną, gdyż autor w ysilił się w 
tym kierunku, aby przedstawić samych ta ­
kich mężczyzn , którzy nietylko zaimpono­
wać nie mogą nietuzinkowej kobiecie, lecz 
nawet nie są zdolni wzbudzić w niej sza ­
cunku. D latego to, co zdaje się być „te­
zą" sztuki, pozbawione je s t  w szelkiego  
ogólniejszego znaczenia i da się zastoso­
wać w yłącznie w tym indywidualnym w y­
padku, naprowadzonym tu przez autora, a 
już na miano satyry sztuka jego wcale nie 
zasługuje. Jest to bluetka sceniczna, tro­
chę za długa, za rozw lekła, ale niepozba- 
wiona eleganckiego dowcipu i zręcznych  
efektów scenicznych. Rzecz taka może się 
utrzymać na repertoarze jedynie dobrą grą  
artystów, ich fin ezyą , gracyą i subtelno­
ścią.

Tych za let krakowscy artyści bynaj­
mniej nie okazali. P rzy p. Ludowej, która  
grała znakomicie, ze skończonym artyzmem  
W' najdrobniejszych szczegółach , razili 
w'prost niezgrabnością , brakiem zrozumie­
nia ról, brakiem temperamentu lub nie- 
smacznem szarżowaniem. P . Sobiesław grał 
rolę margrabiego zupełnie bez życia, p. 
Kamiński nie wydobył żadnego efektu z roli 
tabetyka, pp. M ielewski, Przybyłow icz, T a ­
rasiewicz, Jednowski jeszcze gorzej się 
prezentowali. A przecież to artyści dobrzy, 
zachwycający wprost nieraz swą grą. Coś 
się psuje w krakowskim  teatrze.

P r z e m y sk a  K a s a  chorych .
K le r y k a li  i a n ty s e m ic i  p r z y  k ażd ej 

sp o so b n o śc i s ta r a ją  s ię  z o h y d z ić  p a r ty ę  
s o c y a ln o -d e m o k r a ty c  z n ą  tam , g d z ie  o n a  
p o s ia d a  w  sw o ic h  rę  k a ch  c h o ć b y  ja k ą ś  
d ro b n ą  w ła d z ę , tw ie r d z ą c , „że  rzek o m a  
u c z c iw a  g o sp o d a r k a  so c y a lis tó w , to  
b la g a , a  w  g r u n c ie  r z e c z y  g o n it w a  za  
p o sa d a m i, z a  p ie n ią d z m i itp ."

W a lk ę  o K a s y  c h o r y c h  p r z e d sta w ia ją  
ja k o  „ n ie s u m ie n n ą  a g ita c y ę " , p r o w a ­
d z o n ą  p r z e z  p r o w o d y r ó w  s o c y a l is ty ­
c z n y c h , c e le m  u z y s k a n ia  t łu s ty c h  s y ­
n ek u r , n a  k tó r y c h  p ę d z ić  b y  m o żn a  
w y g o d n e  ż y c ie .  T ej sam ej ta k ty k i  
c h w y c ili  s ię  i a n ty s e m ic i p r z e m y s c y ,  
d e n u n c y u ją o  c ią g le  za rzą d  K a s y  c h o ­
r y c h , z ło ż o n y  z  s o c y a ln y c h  d em o k ra ­
tó w , ż e  tr w o n i p ie n ią d z e  n a  a g ita c y ę ,  
n a  p o p ie r a n ie  s tr e jk ó w , ż e  c h o r z y  r o ­
b o tn ic y  n ie  d o s ta ją  z a p o m ó g  a n i l e ­
k a r s tw  — s ło w e m , c isk a n o  n a jb e z c z e l­
n ie jsz e  o sz c z e r s tw a .

D o p r o w a d z o n o  do  te g o ,  ż e  n a g le  
z je ż d ż a ła  r e w iz y a  z  z a k ła d u  u b e z p ie ­
c z e ń  z e  L w o w a , s z k o n tr o w a n o  k s ię g i  
d n ia m i i n o c a m i i m u s ia n o  w y d a ć  
o p in ię , ż e  z a r z ą d  r o b o t  n i  c z y ,  
s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n y ,  w z o ­
r o w o  r z ą d z i i  d l a  d o b r a  i n s t y ­
t u c y i ,  k tórej m a j ą te k  w z m a g a  s ię  i  
d l a  d o b r a  c z ł o n k ó w ,  k tó r y c h  
k o r z y ś c i n ie m a l s i ę  p o tr o i ły .

A le  n a w e t  t e  o r z e c z e n ia  in s p e k to ­
r ó w  r e w iz y jn y c h , n ic  n ie  m a ją c y c h  
w s p ó ln e g o  z e  s o c y a l is ta m i, n ie  z a m k n ę ły  
u s t  k a n a li i  k le r y k  a ln ej. O sz c z e r s tw a  
te  n ie r z a d k o  z n a c h o d z i ły  p o s łu c h  w  
s ta r o s tw ie , z b y t  p  o c h o p n e m  d o d o k u ­
c z a n ia  s o c y a l is t o m . N a  k a żd em  p o s ie ­

d z e n iu  za rzą d u  s ie d z ia ł k o m isa rz  s ta ­
r o s tw a , o k iem  i  u ch em  s tr z e g ą c  k ażd ej  
u c h w a ły  —  n ie s te ty , w s z y s tk o  b y ło  
w  p o r z ą d k u  i to  w z o r o w y m .

O b ecn ie  p r z e d ło ż y ł za rzą d  K a s y  
c h o r y c h  sp r a w o z d a n ie  z a  ro k  1 8 9 9 , 
z a tw ie r d z o n e  p r z e z  k o m is y ę  n a d z o r ­
c z ą , w  sk ła d  k tó re j w c h o d z ą  p r a w ie  
sam i p r a c o d a w c y , n ie - so c y a liś c i . S p r a ­
w o z d a n ie  to  c y fr o w o  p r z e d s ta w ia  g o ­
sp o d a rk ę  s o c y a l i s t y c z n a , a  za r a z e m  
rzu ca  ja s k r a w e  ś w ia t ło  n a  te g o r o c z n ą  
n ę d z ę  ro b o tn ik ó w .

W k ła d k i c z ło n k ó w  i  p r a c o d a w c ó w  
w y n o s i ły  w  ro k u  1 8 9 9  su m ę 3 3 .1 7 9  
z łr . 3 9  c t, W  p o r ó w n a n iu  z  r o k ie m  
p o p r z e d n im  z m n ie j s z y ły  s ię  o 4 .4 9 1  
złr . 8 3  c t. W  z u p e łn ie  z a ś  o d w r o tn y m  
s to su n k u  sto ją  w y d a tk i k a sy  n a  lek a r ­
s tw a  i  le k i. Z a  sa m e  śro d k i le c z n ic z e  
w y p ła c o n o  w  r. 1 8 9 9  su m ę 2 5 .9 4 8  z łr .  
31  c t. W  r. 1 8 9 8  su m a  w y d a tk ó w  n a  
r z e c z  c h o r y c h  w y n o s i ła  6 6 -3 3  p ro c ., 
z a ś  w  r. 1 8 9 9 , p o m im o , ż e  d och ód  
b lisk o  o p ię ć  t y s ię c y  b y ł  m n ie jsz y , 
w y d a tk i n a  c h o r y c h  d o s z ły  d o  6 9  5 3  p rc ., 
c z y li  o 3 '2 0  p ro c . w ię c e j . O y fry  te  
b ęd ą  p r z e m a w ia ć  te m  d o k ła d n iej i  
s tw ie r d z ą  p ie c z o ło w ito ś ć  o z d r o w ie  
r o b o tn ik a , j e ż e l i  s ię  z w a ż y , ż e  k ie d y  
w  r. 1 8 9 8  p r z e c ię tn a  ilo ś ć  c z ło n k ó w  
w y n o s iła  4 .8 1 7 , to  w  r. 1 8 9 9  b y ło  ic h  
p r z e c ię tn ie  ty lk o  4 .5 1 9 .

S a m i r o b o tn ic y  z a p ła c i l i  w  r. 18 9 9  
su m ę  2 2  0 2 9  z łr . 6 2  c t. za ś  p o b r a li  
2 5 .0 4 8  z łr . 9 1  ct. —  c z y l i  p r z e s z ł o
3 .0 0 0  z łr . w i ę c e j !  G d zież  j e s t  w ię c  
tu  t e n  w y z y s k  r o b o tn ik a  w  K a s ie  
c h o r y c h  ?

O g ó łe m  c h o r o w a li r o b o tn ic y  2 3 .1 1 6  
d n i, c z y l i  d z ie n n ie  b y ło  p r z e c ię tn ie  
6 8  ch o r y c h . Z e  ś w ia d c z e ń  K a s y  c h o ­
r y c h  k o r z y s ta ło  3 .4 9 5  ch o r y c h , z  te g o  
1 .6 1 4  b y ło  n ie z d o ln y c h  d o  p r a c y . W  
p o r ó w n a n iu  z p r z e c ię tn ą  lic z b ą  c z ło n ­
k ó w  k o r z y s ta ło  z e  św ia d c z e ń  K a s y  
c h o r y c h  7 7 -3 3  p roc. c z ło n k ó w . C h o rzy  
p o b r a li g o tó w k ą  z a p o m o g i 1 0 .0 7 3  z łr . 
2 7  ct.

L e k a r z e  w  c ią g u  ro k u  o d b y li  1 7 .7 4 3  
w iz y t ,  z  t e g o  1 6 .0 3 4  w  a m b u ła to ry u m  
K a s y , za ś  1 .7 0 9  w  d o m u  u  c h o ry ch . 
P r z e c ię t n ie  k o sz ta  w iz y t y  w y n o s z ą  
2 1  ct.

P o m im o  ty c h  s z a lo n y c h  w y d a tk ó w ,  
d z ię k i p r a c y  z a r z ą d u  i u r z ę d n ik ó w  
s o c y a lis tó w , n ie ty lk o  n ie  b y ło  n ie d o ­
boru , a le  p r z e z  ś c ią g n ię c ie  s ta r y c h  z a ­
le g ło ś c i  od  p r a c o d a w c ó w , fu n d u sz  K a s y  
p o w ię k s z y ł  s ię  o 1 .4 7 9  z łr . 3  c t . —  
D łu g ó w  K a s a  n ie m a  ż a d n y c h .

T a k  w y g lą d a  g o sp o d a r k a  s o c y a l is tó w  
w  ś w ie t le  cy fr .

Z e  sp r a w o z d a n ia  s t a ty s ty c z n e g o  c h o ­
rób  b ije  w  o c z y  c a ła  g r o z a  ż y c ia  n a ­
sz e g o  n ie s z c z ę ś l iw e g o  p r o le ta r y a tu . N a  
z a p a le n ie  p łu c  c h o r o w a ło  1 1 3  o só b  —- 
d w ie  z m a r ł y ; n a  tu b e r k u ły  ch o ro w a ło  
4 2  o só b  —  1 2  z m a r ło ; n a  z im n ic ę  ch o ­
r o w a ło  1 4 5  o só b , n a  r e u m a ty z m  133 , 
o s tr y  n ie ż y t  o sk r z e li 1 2 1 , n a  c h o ro b y  
g a r d ła  1 0 3 , o s tr y  n ie ż y t  j e l i t  3 0  osób> 
s t łu c z e n ia  1 3 6 , r a n y  c ię t e  166 , o p a ­
r z e n ie  13 , o d m r o ż e n ie  5 , b ó l k r z y ż ó w
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c ię ż k i 6 9 , c h o r o b y  o c z n e  59  o só b  —  
i  ta k  dalej c ią g n ą  s ię  in n e  c h o ro b y , 
k tó r y c h  sa m o  o k r e ś le n ie  ś w ia d c z y , ż e  
w y n ik a ją  o n e  z e  z b y tn ie j  p r a c y , c ię ż ­
k ie j , w  d u sz n y c h , n ie z d r o w y c h  w a r ­
sz ta ta c h  i  z  k ie p s k ie g o  o d ż y w ia n ia .  
W o b e c  ty c h  cy fr , jak  śm ie sz n ie  w y ­
g lą d a , ż e  n a  k ilk a  t y s ię c y  ch o r y c h  
z a le d w ie  s z e ś c i u  c ie r p ia ło  s ła b o ść  
z e  sta ro śc i.

I  to  s p r a w o z d a n ie  n ie  z a d o w o ln i  
z a p e w n ie  p u s z c z y k ó w  k le r y k a ln y c h ,  
b ęd ą  n a d a l sz u k a li żeru  d la  n a s y c e n ia  
sw o je j n ie n a w iś c i  do  k la s y  r o b o tn ic z e j .  
A le  r o b o tn ic y  p o tra fią  ic h  o c e n ić .

Przegląd społeczny.
Strejk szewców w Krakowie W czo­

raj odbyło się zgromadzenie robotników 
szewskich w Związku stowarzyszeń robo­
tniczych, pod przewodnictwem tow. B r y - 
n i  a r s  k i  e g o ,  przy udziale robotników  
szewskich ze wszystkich w arsztatów kra­
kowskich.

Zgromadzenie napiętnowało przedewszyst- 
kiem oszczerczą notatkę w „Głosie Naro- 
du“ , która zarzucała robotnikom szewskim  
działanie na korzyść żydowskich tandecia- 
rzy z Kaźmierza.

Tow. B r y n i a  r s k i  z a zn a czy ł, prze­
ciwnie, że niektórzy majstrowie postępują 
w sposób godny pogardy, a mianowicie 
zagrozili robotnikom, że zakupią od tande- 
eiarzy wysortowane obuwie i to sprzeda­
w a ć  będą w Sukiennicach. Gdyby rzeczy­
w iście w ten sposób chciano postąpić, ro­
botnicy ogłoszą nazwiska tych majstrów. 
Również odparli robotnicy z oburzeniem 
pogłoskę, jakoby fabrykant M ichaelstatter 
dał tysiąc koron na strejk szewski.

Po obszernej dyskusyi robotnicy uchwa­
lili jednogłośnie strejk. Kilku majstrów  
było obecnych na wczorajszem zgroma­
dzeniu.

Ponieważ poprzednie pertraktacye robo­
tników z majstrami nie doszły do skutku, 
gdyż niektórzy majstrowie nie zgodzili się 
na wybranych delegatów robotniczych, 
a mianowicie tow. Bryniarskiego, nie mo­
żna było z ogólności porozumieć się tak, 
że dzisiaj każdy pojedynczy warsztat ukła­
da się o podwyższenie płacy. Dotychczas 
w  6  warsztatach przystali majstrowie na 
podwyżkę.

M ianowicie majstrowie H y b i ń s k i ,  
G a ł e k ,  K a ź m i e r s k i ,  W  e i g e l ,  L as- 
s a k  i T r ą b k a .  W  tych warsztatach  
pracuje 4 5  robotników'. Ci nadal bez przer­
w y na nowych warunkach pracować będą. 
Natom iast w 15  innych w arsztatach dzi­
siaj mają być ugodzeni robotnicy. Gdyby 
ugoda do skutku nie przyszła, to około 8 6  
robotników zaw iesi robotę. Duch solidar­
ności panuje wśród robotników niezachw ia­
ny. Robotnicy zdecydowani są na wypadek 
uporu ze strony majstrów odwołać się do 
opinii publicznej, a wtedy niektórym, dzi­
siaj butnym majstrom bardzo mina zrzednie.

Stowarzyszenie stróżów kamienicz- 
nych. W  lokalu „Związku stow. robotn.“ 
odbyło się w niedzielę dnia 2 7  bm. o go­
dzinie 4  popoł. konstytuujące walne zgro­
madzenie stowarzyszenia. Odbyły się w y­
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bory do w ydziału. Na zgromadzeniu obe­
cnych było przeszło stu stróżów'. Trzeba 
było widzieć zapał tych biedaków do walki 
o ludzkie wrarunki bytu, ażeby nabrać s i l­
nego przekonania, że tym bieda już za ­
nadto dokuczyła, aby dali się zastraszyć 
czemkolwiek.

B liższe szczegóły podamy jutro.

Telegraf i telefon.
Wybory do Rady gminnej w Wiedniu.

Wiedeń, 2 8  maja. W ybory uzupełnia­
jące do Rady miejskiej z drugiej kuryi 
w ypadły po myśli antysemitów, ponieważ 
liberali uchwalili wstrzym ać się od głoso­
wania i wnieść protest przeciw7 szwindlom  
wyborczym, których dopuścili się antyse­
mici.

D ziś W' poniedziałek odbywają się w y­
bory do pierwszej kuryi. W alka toczy się 
o 2 2  mandatów7, które dotychczas były bez 
wyjątku w7 ręku liberałów.

Demonstracya czeska.
Wiedeń, 2 8  maja. W  Praterze odbyło 

się wczoraj czeskie zgromadzenie ludowe, 
celem zaprotestowania przeciwko „lex Ko- 
lisk o“, na mocy którego w dolnej Austryi 
mogłyby istnieć wyłącznie szkoły n ie­
mieckie. Po zgromadzeniu udali się Czesi 
w tłumnym pochodzie na Ringstrasse, śpie­
wając czeskie pieśni i wnosząc okrzyki. 
Nastąpiło kilka aresztowań.

Jeszcze Dreyfusyada.
Paryż, 2 8  maja. Podporucznik W  e s s e 1 

został wypuszczony na wolną stopę. Zape­
wnia on, że jest niewinny. Tak on, jak  i 
F ritz W olf, aresztowany w Niemczech, pa­
dli ofiarą intryg komisarza policyjnego 
T a u s c b a. (Tausch znany z intryg prze­
ciw7 sekretarzowi stanu Marsćhallowi. Red).

Na poniedziałek gotują naeyonaliści zno­
wu atak na gabinet W aldeck - Rousseau. 
Hrabia Boni-Castellane zgłosił interpelacyę 
w sprawie Tompsa-Przyborowskiego. Dzien­
niki nacyonalistyczne ujmują się za kapi­
tanem Fritschem, ukaranym przez Galli- 
fetw, twierdząc, że przez wydanie aktów, 
które ogłosił organ sztabu generalnego 
„E clair11, spełnił czyn patryotyczny. Skom­
promitowani są jeszcze dwaj oficerow ie: 
Francois i Marechal.

Nacyonalistom rozchodzi się o to, aby 
udowodnić, że Tomps działał z rozkazu 
W aldeck-Rousseau, gdy chciał udowmdnić 
fałszyw ośe zeznań Czernuschiego, za po­
średnictwem P rzy b o iw sk ieg o . W  jednym  
z listów7, ogłoszonych przez „E clair1', p i­
sze Tomps do Przyborowskiego : „D la na­
szego śledztw a byłoby wskazanem udowo­
dnić, że Czernuschi otrzym ał 3 0 .0 0 0  do
3 5 .0 0 0  franków. Gdyby się udało wykryć 
pochodzenie tych pieniędzy, odżyłaby zno­
wu afera D reyfusa11.

Na podstawie tego materyału wykonają 
dziś naeyonaliści atak na ministeryum.

Stan zasiewów we Francyi.
Paryż, 2 8  maja. D zienniki urzędowe 

ogłaszają stan zasiewów we Francyi. W e ­
dług ich podania pszenica zimow7a w 2 |

3

departamentach zapow.iada się bardzo do­
brze, w 2 2  dobrze, w 2 4  średnio, a w7 17  
bardzo licho. P rzestrzeń  zasiana jest o w ie­
le mniejsza, niż zeszłego  roku. O wiele 
więcej zasiano pszenicę jarą, której stan 
w większości departamentów zapowiada się 
dobrze.

Ekscesy szowinistyczne w Anglii.
Londyn, 2 8  m aja. W  wielu miastach  

angielskich podczas obchodów patryoty- 
cznych, urządzonych z pow7odu uwolnienia 
Mafekingu, ludność dopuściła się znacznych  
ekscesów.

W  Oksfordzie w celu rozpalenia ognisk  
tłum zaczął rozbierać parkany. Zarządzono 
szarżę kaw aleryjską, sprowadzono także 
straż ogn iow ą, której strumieniami zimnej 
wody udało się ochłodzić zbytni zapał. 
W  Tottenham ludność zburzyła i podpa­
liła  dom fryzyera Niemca, posądzonego o 
sympatye dla Burów; powodem miała być 
czarna chorągiew7, którą nad sklepem w y­
wiesił. Później się w yjaśuiło, iż domnie­
mana żałobna flaga była nie czarną, lecz 
granatowy, i zawieszoną została nie w7 ce­
lu zamanifestowania niechęci dla Anglików, 
lecz... zareklamowania pomady na włosy.

W  Aberdeem młodzież uniwersytecka u- 
rządziła kocią muzykę nauczycielowi ję z y ­
ka niem ieckiego, również z pow7odu jego  
burofilstwa. Szyby w7 sali wykładowej w y­
bito.

77 nowych świętych!
Rzym, 2 8  m a ja . W c z o r a j  o d b y ła  s ię  

w  k o ś c ie le  P io tr a  W ielka u r o c z y s to ść ,  
n a  k tórej k a n o n iz o w a n o  77  m ę c z e n n i­
k ó w  z  T o n k in u  i K o c h in c h in y . R a d o ść  
w  n ie b ie  o g ro m n a .

Wojna.
Londyn, 2 8  maja. Biuro Reutera dono­

si, z Taalbosch pod datą 2 6  bm. o godz. 
6 wieczór. Burowie opuścili rzekę Yaal. 
W szyscy komendanci Burów zjechali się 
razem celem narady, czy w alkę dalej pro­
wadzić. Barowie obozują tymczasem pod 
Meyerton.

Późniejsza depesza z Taalbosch z tego  
samego dnia donosi, że generał French 
przeszedł wczoraj rzekę Yaal przez bród 
obok Lindeques. Dzisiaj udało się konnej 
infanteryi pod dowództwem H enry’ego do­
paść mostu i prawie całkowicie go urato­
wać; tylko luki są zniszczone. Burowie 
zajęli stanowiska pod K lip-R iver.

Zbiegowie zgodnie podają, że miny mają 
być zniszczone.

Robotnicy krakowscy
mogą „Naprzód" prenumerować

t y g o d n i  o w  o
w  Adm inistracyi, Bracka 15.

P r e n u m e r a ta  ty g o d n io w a , w a ż n a  od  

n ie d z ie li  do  so b o ty , w y n o s i

4 0  h a le r z y  ( 2 0  cen tó w ).

R edaktor naczelny: Ignacy Daszyński.
W ydaw ca: Jan Engiisch.

W łaściciel i odpow. redaktor: Dr. Zygm unt M a re k .
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Z a  t r e ś ć  o g ł o s z e ń  r e d a k c y a  n ie  p r z y jm u j e  ż a d n e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i .

N a jw ię k s z y  s k ła d

M aszyn  do szycia  i h a ftu
SIN G E R fti^ V J L < l V i  Ł ijgj)

niedoścignionej trw ałości, najnow szej konstrukcyi. a now szej od 
wszystkich przez inne składy ogłaszanych, czółenkow e, pierście- 
1 niowe i V ibrating S huttle
s z y j ą c e  n a p r z ó d  i w s t e c z .  —  N auka szycia i haftu 

b e z p ł a t n i e .  —  G w a r a n c y a  p ię c i o le t n i a .
F a b r y c z n y  sk ła d  o r y g in a ln y c h  m a s z y n  do s z y c ia

M I C H H Ł  K A M M H O L Z
C ieszyn , F il ia :  K ra k ó w ,
Saska kępa 29 5 33—6 Floryańska 34.

w Krakowie, przy ul. Gertrudy 28 
poleca swój ’ nowo otwarty Ogród.

W y b o r o w a  k u c h n ia . 85 4 —4 

Piwo pilzneńskie z browaru mieszczańskiego w Pilznie.
W in a  austryackie, w ęgierskie i zagraniczne.

U sługa szybka i rzetelna . .................:— .■ — •------  : ---------

5 2  s tr o n ic  d ru k u  —  1 8  il lu s tr a c y j .

Cena ( | w 3  ct,
Do nabycia w Adm inistracyi 

„L a ta rn i"  Kraków , B racka L. 15.

J a k o  in te r p e la c y a  p o s ła  D a s z y ń s k ie g o  —  ■■■■' :

Wyszedł z druku „LATARNI“ Nr. 5.
i z a w ie r a  r o z p r a w ę  F r a n c is z k a  C z e r s k i e g o ,  p.  t.:

Precz z militaryzmcm!

K S I Ę G A R N I A

POLSKIEJ PARTYI SOCYALISTYGZNEJ
Administracya

„PRZEDŚW ITU " i Ś W IA T Ł A ".
Bkspedycya z ag ran iczn a : 

„Robotnika11, „Górnika11 i „Arbajtera“ .
A d res : JÓZEF KANIOWSKI, 67

Poby t w K rakow ie z powodu dalszych zobowią­
zań  obliczony je s t  ty lko  na kró tk i c z a s !
J e s z c z e  17 p r z e d s ta w ie ń !

C y r k  J ^ C e r i F Y
78 13—30 w  K r a k o w ie

przy placu Wielopole.
Dziś w poniedziełek, d. 28 m a ja

-------------  bez w zględu n a  pogodę -------------
O godzinie  8-ej w ieczorem :

Soire”E ąuester
W y s t ę p  d y r e k to r a  H e n r y .

O lb rzy m i s ło ń  „ B lo n d in “
zwany najlepiej tresow anym  czworonogiem na 

świecie.
W ystęp  w sz y s tk ic h  s ił a r ty styczn ych .
Nowość! Nowość!

Po raz  pierw szy w K rakow ie!
W  W iedniu  przeszło 100 razy  grane!

W  M o u lin  R o u g e  w  P a r y ż u
w ielka pantom ina złożona z 2 części aranżow ana 
przez bale tm istrzyn ię  p. S tringelli, w ykonana 

przez cały  personal.
Szczegóły w  program ie.

O tw arcie kasy codziennie od g. 6.72 wiecz. 
B iletów  n a  m iejsca siedzące wcześniej nabyć 

m ożna u  W go W . Bujańskiego, Rynek główny 
od godz. 10 rano do 6 wiecz.

Ju tro  o Wielkie Przedstawienie.

W ysyła k a ta lo g i i udziela wszelkich inform acyi w z a ­
kresie księgarskim  darmo.

D ostarcza wszelkich książek w języku  polskim, ro­
syjskim, niemieckim, francuskim  i angielsk im , zw łaszcza 
poleca niem ieckie w ydaw nictw a socyalistycznej firmy : 

J. H. W . D ietz Nachf. w Sztu ttgardzie.
Poleca swe usługi bibliotekom  tow arzystw  robotni­
czych i m łodzieży. Na żądanie uk łada biblio­

tek i d la tow arzystw  robotniczych. 13 12

Colworth Road, Leytonstone, London N. E.

Noclegi■ w H o ie lu  „ A R B E IT E f tH E lli
i  e  cień.

X .. Q u e l le n g a s s e  77.
codziennie św ieża bielizna po 15 i 18  ct. 
Tygodniowy abonament po 9 0  ct. i 1 złr. 
1-7 Ciepła łaźnia dla gości bezpłatnie. 80

Gazeta chłopska

PRAW O LUDU
Organ partyi socyalno-demokratycznej 

wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę 
każdego miesiąca.

Wyszedł już numer 10. 
Prenumerata (łącznie z przesyłką pocztową) 
roczna 2  kor., półroczna 1 kor. (kwartalnej 
się nie przyjmuje). Numer pojedynczy 12  h .

Adres Redakcyi i A dm inistracyi: 
Kraków, ul. Bracka 15.

Cukiernia Warszawska
Romualda Pieczarki

w Krakowie, plac Dominikański
D la  P p . a m a to ró w  bilard karambolowy 

i piramidkowy! 77 8— 3

Poleca swe znakomite wyroby Sz. Publiczności

C o d z i e ń 
świeże 

c iasta  po 
4  ct.

7, D rukam i Narodowej w Krakowie, W iśina U. — Telefon Nr. 404.


